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W wilią dwóch wieców.
W dniu jutrzejszym prawie o jednym i , 

tym samym czasie odbywać się będą wiece 
w dwóch miejscach W. Księstwa, w Gosty
niu i w Kostrzynie. Jest ta chwiia bardzo 
poważna dla naszego obywatelstwa miejskie
go i wiejskiego i składająca na nich wielką 
odpowiedzialność. Z powodu tego pozwoli- 
my sobie zrobić kilka uwag, albo raczej po
wtórzyć już dawniej wypowiedziane uwagi.

Po pierwsze. Zwracamy przede wszy st- > 
kiem uwagę na to, ażeby podczas obrad nie 1 
mięszano religii z sprawami politycz
ne mi, które nas obecnie obchodzą. Stara
liśmy się o to, ażeby prawa kościoła do 
szkoły były tak samo nadal zachowane, jak 
się to dotąd w praktyce działo. Dziś spra
wa ta została już rozstrzygniętą i nic się 
już nie da w nićj zmienić. Obecnie więc 
powinniśmy bronić tych praw naszych, które 
przy tym całym sporze między rządem a 
kościołem zostały zagrożone. Rząd pruski 
oświadczył kilkakrotnie, że mimo prawa o 
dozorze szkolnym nie chce i nie myśli ani 
św. religii katolickiej ani jćj kościołowi w 
niczem robić uszczerbku, dalej występuje on 
dziś bardzo ostro — nie wchodzimy w to, 
słusznie, czy nie słupnie, — przeciw agita
cjom księży katolickich, mianowicie księży 
polskich. Gdybyśmy więc dzisiaj na wie
cach łączyli sprawy religijne z sprawami 
politycz :emi, łatwoby się stać mogło, że 
rząd uważałby wiece nasze za jakąś szkodli
wą dla siebie agitacyą i zakazując ich, nie 
dozwoliłby nam bronić tego, czego dziś je
szcze bronić możemy i powinniśmy.

Po drugie. Podczas obrad należy się 
ściśle trzymać rzeczy i mówić zawsze z po
szanowaniem władz, z poszanowaniem praw. 
U nas zwykle dzieje się tak, że się łatwo 
dajemy porwać sercu, a w uniesieniu nie za
wsze politycznym prawimy o wszystkiem, 
tylko nie o tćm, o czćm nam mówić należy. 
Rozczulamy się w żalach nad przeszłością 
w nadziejach nad przyszłością, a mniej 
bierzemy pod rozwagę stósunki obene, 
jakie mamy przed sobą. Ztąd rodzi się 
zamieszanie, niejasne pojmowanie spraw pu
blicznych, skutkiem czego stajemy się nie
zdolnymi do ich obrony.

Tylko na podstawie praw krajowych, 
jakie nas obowięzują, możliwą jest obrona 
naszyćh praw narodowych w obec rządu pru
skiego, dziś mianowicie, gdy z powodu fał
szywego tłomaczenia naszych prac społe
cznych, nasze prawa narodowe, byt na
rodowości naszćj w wysokim stopniu jest 
zagrożony. Trzymajmy się więc ściśle na
wet przy publicznem wypowiadaniu opi
nii [naszej praw przepisanych, inaczej nie 
wyrobimy w sobie nigdy tćj dojrzałości 
politycznćj, jakie okoliczności, w których 
żyjemy, jakiej położenie nasze koniecznie 
wymaga.

Po trzecie. Baczyć należy na to, ażeby 
spokój i porządek tak przed zagajeniem 
wieca, jak podczas obrad i po rozwiązaniu 
wieca był zachowany. Od tego zawisła cała 
sprawa.

Jeżeli zgromadzeni nie okażą tej potrze

bnej dojrzałości politycznej, jeżeli nie okażą 
tej niezbędnej moralności spółecznćj, obrona 
nasza nie może mieć żadnej wartości. A więc 
obywatele miejscy i wiejscy idący na posie- 
dzienie wieca, pamiętajcie o tem, że na tem 
publicznem wystąpieniu możecie dobro ogółu 
albo pogorszyć albo też polepszyć i sprawie 
publicznej dać trwalsze podstawy.

Miejmy w Bogu nadzieję, że jak nasze
mu obywatelstwu miejskiemu nigdy nie zby
wało na sercu i na poświęceniu dla sprawy 
publicznej, tak mu też nie będzie zbywało 
w tych trudnych i ciężkich dla nas czasach 
na potrzebnym rozumie politycznym. Tem 
życzeniem witamy pierwsze dwa wiece poli
tyczne na prowincji.

—* Z Skoków odebraliśmy 135 podpisów 
od tamtejszego mieszczaństwa, dołączającego się 
do uchwał wieca poznańskiego.

—• W tćj chwili odbieramy doniesienie, 
że w Miłosławiu urządza mieszczaństwo wiec 
na niedzielę palmową. Trudno nam się tu po
wstrzymać od żalu, że Dziennik Pozn. przez 
swe artykuły w tak fatalne stawia nas poło
żenie. Z artykułów jego trudno wymiarkować, 
czy jest istotnie za wiecami, czy nie, a jeżeli 
jest, to znowu nie wiemy, w jakim czasie ich 
sobie życzy. Wiece tak, jak my je proponuje
my, zrodziła obecna sytuacya i w niczem one nie 
przeszkadzają, abyśmy prędzćj czy późnćj nie 
mieli się dopominać o rozszerzenie praw języka 
polskiego, jakto Dziennik Pożn. proponuje. Dziś 
wszakże, kiedy rząd podejrzywa nasze prace spo
łeczne, kiedy ludność niemiecka, żyjąca z nami 
w trzech wschodnich prowincyach monarchii pru
skiej, slcarży się wyraźnie na wzmacnianie się ży
wiołu naszego, wiece, jakie mamy urządzać, po
winny mieć charakter politycznej obrony naszych 
interesów spółeczno-narodowych. Dziennik Pozn. 
nazywa to jakąś „szeroką polityką". Ta „sze
roka polityka" to polityka obrony naszych ognisk 
domowych i dziedzictwa ojców naszych tak mo
ralnego jak materyalnego. Jesteśmy z powodu 
szczupłych ram pisma naszego w tćm trudnćm 
położeniu, iż nie możemy szczegółowo zbijać za
rzutów Dziennika. W przyszłych numerach zro
bimy to, co będziemy mogli, a tymczasem pocie
szamy się nadzieją, iż zwycięży zdrowy instynkt 
naszego mieszczaństwa, które dzięki Bogu nie 
jest tak ograniczone, jak się to niektórym wy- 
daje, ażeby nie miało zrozumieć tćj wedle Dzien
nika „szerokićj polityki." Taką samą politykę 
traktowaliśmy na wiecu poznańskim. Cztery ty
siące ludu było w redakcyi pisma naszego dla 
podpisania Oświadczenia i Adresu i nie spostrze
gliśmy nikogo, coby nie miał być zdolny zrozu
mieć ich treści. Czyżby na prowincyi miało być 
inaczćj ?

—* Reichs-i-Staatsanzeiger ogłasza prawo 
o dozorze szkólnym, sankeyonowane przez 
króla, a przez ministrów podpisane dnia 11. 
marca. Brzmi ono jak następuje:

Prawo dotyczące dozoru szkólnictwa i wycho
wania z dnia 11. marca 1872 r.

My Wilhelm, z łaski Bożćj król pruski i t. d. 
rozporządzamy w myśl artykułu 23 konstytucyi z 
dnia 31. stycznia 1850 za zgodą obu Izb sejmu, 
na całą monarchią, co następuje:

§• 1. Dozór nad wszystkiemi publicznemi i 
prywatnemi zakładami tak naukowemi jak wycho- 
wawczemi należy do państwa, przyczóm znoszą 
się wszelkie przeciwne rozporządzenia w osobnych 
ziemiach państwa.

Stósownie do tego działają władze i urzędnicy, 
którym dozór szkólny jest powierzony, w imieniu 
państwa.

§• 2. Tylko państwo mianuje inspektorów szkol

nych tak miejscowych jak powiatowych i określa 
ich okręgi inspekcyjne.

Inspektorzy szkół elementarnych przez państwo 
mianowani, jeżeli sprawują inspekcją jako urząd 
poboczny lub honorowy, mogą być każdego czasu 
odwołani.

Wszelkie przeciwne rozporządzenia znoszą się.
§• 3. Prawo to nie narusza w niezóm udziału 

przysługującego gminom i ich władzom w dozorze 
szkólnym, równie nie znosi artykułu 24 konstytu
cyi z dnia 31. stycznia 1850. (Artykuł 24 opie
wa: że przy zakładaniu publicznych szkół elemen
tarnych należy jak u aj więcćj uwzględniać stósunki 
religijne; że nauką religii kierować będzie ducho
wieństwo ; że dozór zewnętrznych stósunków szkoły 
należy do gminy; że państwo zatwierdza nauczy
ciela przy prawem przepisanym udziale gmin w wy
borze tegoż. Przyp. Oręd.)

§. 5. Minister oświecenia otrzyma upoważnie
nie do przeprowadzenia w życie prawa tego.

Zatwierdzono własnoręcznym Najjaśniejszymjpod- 
pisem i królewską pieczęcią.

Berlin, dnia 11. marca 1872.
Wilhelm, 

ks. Bismark, hr. Roon, hr. Itzenplitz, Selchow, hr. 
I ulenbnrg, Leonhardt, Camphausen, Falk.

—* Z Berlina piszą, że ministerstwo we
zwało Rejencye obwodowe, aby baczyły na to, 
żeby w polskich okolicach inspektorowie szkolni 
powiatowi i ewanieliccy superintendenci starali 
się o popieranie języka niemieckiego w szko
łach, do których chodzą dzieci mieszanej naro
dowości. Z powodu tego zawezwały Rejencye 
inspektorów, ażeby w swych rocznych sprawo
zdaniach rewizyjnych podawali: 1. ile dzieci w 
przeciągu roku szkołę opuściło, nie będąc zobo- 
wiązanemi do dalszego jćj odwiedzania; 2. ile z 
tych dzieci nauczyło się tyle po niemiecku, aby 
się mogły z innymi porozumieć. Nadto inspek
torowie szkolni mają nauczycielom szczególnićj 
kłaść za obowiązek, ażeby popierali język nie
miecki i służyć im potrzebnemi do tego wska
zówkami.

Ażeby nauczycieli zniewolić niejako do tego, 
postanowiono przy ich prośbach o wsparcie u- 
ważać na to, jak w szkole uczą języka niemie
ckiego.

—* Nordd. AUa. Ztg. zamieściła przed kilku 
dniami artykuł z W. Księstwa w sprawie szkół 
nasżych, który w części lub w całości powtórzyły 
tutejsze dzienniki niemieckie.

W artykule tym znajdują się oczywiście te sa
me skargi na szlachtę na księży, że nawet i 
szkołę wyzyskują w swych celach zagrażających 
wstrząśnieniem monarchii pruskićj. Nie mo
żna powiedzieć, ażeby wprost chciał ze 
szkoły zrobić u nas zakład wynarodowie- 
n i a naszego, jak tego prawie bez Ogródki żądają 
niektórzy Niemcy z naszych stron w adresach 
do ks. Bismarka.

Korespondent kładzie wagę na td, że język 
niemiecki powinien być więcćj poparty, aniżeli 
dotąd w szkołach, bo ludność polska po
trzebuje znajomości języka niemieckie 
go do łatwiejszego utrzymania życ[ia. 
Jeżeli istotnie ten a nie inny n>a być powód, 
to nie mamy przyczyny tak bardzo przeciw temu 
występować. Prawdą jest, że wzrastające stć- 
sunki przemysłowe i handlowe wymagają pewnćj 
znajomości języka niemieckiego; znajomość ta 
zresztą nie może wyjść na złe ale na dobre. Za
chodzi jednak bardzo ważne pytanie, w jakich 
granicach powód ten będzie uwzględniony. 
Łatwo władzom przytćm przekroczyć granice pe- 
dagiczne i pokierować szkołą względami polity- 
cznemi, tak, że przy poparciu języka niemieckiego 
język polski może być zaniedbany. Skutkiem te
go szkoła musi się stać dla nas zakł-aden 
ciemnoty i środkiem wynarodowienia. 
Czy taki winien być cel szkoły ? Czy za to ma
my być wdzięczni jeszcze ks. Bismarkowij?



Korespondent podnosi także niedogodnościłl gody galicyjskićj i w tćj Izbie przed świętami 
dzisiejszych szkół. Powiada, że są często osady byłoby niepodobieństwem. Zostawić zaś dłuższy 
o mieszanej narodowości i religii. W wsi znaj- i przeciąg czasu między uchwałą Izby poselskićj 
duje się szkoła, ale tylko jedna cześć dzieci wiej- ; a uchwałami Izby wyższćj, znaczyłoby narazić 
skich odwiedza tę szkołę, druga z powodu różni- . ugodę galicyjską nawet w szczupłych ramach ela-
cy religijnej musi chodzić do szkoły sąsiednićj 
nie raz daleko położonćj. Korespondent radzi, 
ażeby do tćj samej szkoły wiejskiej lub miejskićj 
chodziły wszystkie dzieci osady bez względu na 
religią i narodowość, przyczćm równouprawnie
nie mogłoby być zachowane. Któż nam będzie 
gwarantował to równouprawnienie? Dotąd nawet 
w tych szkołach, które są ze względu na religią 
rozdzielone, nie wszędzie i nie zawsze znajdujemy 
to równouprawnienie.

Nowiny polityczne.
Niemcy. Przeciw dowodzcom socyalistów 

pp. Liebknechtowi i’ Beblowi toczy się proces o 
zdradę stanu.

— Król pruski rozporządził następnie dota- 
cyami narodowemi. Ks. Fryderyk Karól, feld
marszałek hr. Moltke, minister wojny hr. Roon, 
jenerał kawaleryi Manteufel otrzymali po 300,000 
tal., jenerałowie Goeben i Werder, minister Del- 
briick po 200,000; jenerałowie Voigt-Rhetz, Fran- 
secki, Alvensleben II., Blumenthal po 150,000; 
jenerałowie: ks. Wilrtenberg, Alvensleben I., Za- 
strów, Mansteim, Kirchbach, Bose, Stuelpnagel, 
Podbiclski, Kameke i kilku innych po 100,000 
tal. Królowi bawarskiemu dano do rozdzielenia 
pomiędzy jenerałów 300,000 talarów.

— Dzienniki niemieckie pisały, że guberna
tor Strasburga wysłał swego odjutanta do bi
skupa Strasburskiego, ks. Andrzeja, z zapytaniem 
czy dnia 22 marca odprawi w tumie dziękczynne 
nabożeństwo na urodziny Króla. Ks. Biskup miał 
odpowiedzieć, że tego uczynić nie może, boby 
Francuzi dniem poprzednio wszystkie kościoły po
palili. Wykazało się jednak, że w tem jnie ma 
nic prawdy. Gubernator żądał tylko o odprawie
nie nabożeństwa dla wojska w tumie, a ks. bi
skup chętnie na to zezwolił.

Francya. W Zgromadzeniu narodowćm 
toczą się rozprawy nad projektem kar przeciwko 
towarzystwu międzynarodowemu robotników. Zda
nia mówców nadzwyczaj są podzielone. Jedni 
żądają wielkich kar na to stowarzyszenie, inni 
jak p. Tolain naprzykład nie chcą żadnych krę- 
powań w asocyacyach.

— Pogłoska o jakiemś odkryciu sprzysiężenia 
bonapartystowskiego i zrządzonych wskutek tego 
uwięzień, nie ma nąjmniejszćj podstawy.

Austrya. O ugodzie galicyjskiej pisze Czas: 
Dziś już mogę wam dość stanowczo donieść, że 
sprawa galicyjska przed świętami wielkanocnemi 
nie dostanie się nawet do Izby poselskićj. Je
żeli tak istotnie się stanie, o czćm już podobno 
nie mamy powodu wątpić, nie będzie to czystym 
wypadkiem lub wynikiem trudności, na jakie na
potyka strona finansowa ugody, lecz raczej pe
wnego rodzaju taktyką parlamentarną, może nie- 
pozbawioną korzyści. Możnaby wprawdzie nale
gać na wydział konstytucyjny, aby się uwinął z 
sprawozdaniem i przedłożył takowe Izbie posel
skićj jeszcze przed jćj odroczeniem, ale przy zna- 
nćj ociężałości Izby wyższćj przeprowadzenie u-

Przed stu laty. 
Opowiadanie.
(Ciąg dalszy.)

Z całą gościnnością staropolską podejmował 
Krasiński gościa swego; zajęty myślą uprzyje
mnienia mu pobytu gromadził gości i huczne 
biesiady co dzień wyprawiał, po nich popisy koni 
i jeźdźców uprzyjemniały po obiedzie godziny, a 
wieczór tańcowano in gratiam starościców.

Pomiędzy pokojowcami pana Krasińskiego był 
jeden młody chłopiec, bo nie więcćj iak lat 20 
liczący, a zwał się Stanisław Golian; dobrego 
był rodu, bo Gryfem się pieczętował; przodko
wie jego w Rawskiem ziemskie urzędy piasto
wali, a ojca jego traf wyprowadził na Podole, 
gdzie po różnych niefortunnych zabiegach dostał 
się w końcu do stryja starosty, podkomorzego 
ciechanowskiego i kluczem Dunajewieckim rzą
dził. Młodszym będąc na wszystkich zjazdach, 
sejmikach, trybunałach, stawał on dzielnie w obro
nie swego pryncypala, co świadczyły gęste kresy 
na głowie i twarzy, a kiedy piwo się wyburzyło, 
i z ożenieniem statek przyszedł, podkomorzy w 
nagrodę krwawych zasług pana Goliana dał mu 
zarząd dóbr swoich koło Kamieńca podolskiego 

boratu na pewne niemal odrzucenie. W Izbie 
wyższej ugodę galicyjską, choćby w warunkach 
najbardziej umiarkowanych, przeprowadzić zdoła 
rząd obecny tylko za pomocą poruszenia i wła
snych i dworskich wpływów. W sprawie centra
listycznej wystarczają wpływy rządowe, lecz w 
sprawie mającćj jaki taki zakrój autonomiczny, 
potrzeba będzie posiłków dworskich. Oprócz 
tego konieczną będzie rzeczą utrzymać sprawę 
galicyjską — że tak powiemy — w ruchu cią
głym i wieść ją z Izby do Izby, aby się opór 
łamał o żywość akcyi. Z tych powodów sprawa 
galicyjska przed świętami już zapewne nie przyj
dzie do obrady. Słyszymy atoli, że rząd odro
czy Radę państwa tylko na kilka tygodni, tak, 
iż sprawa galicyjska ma być pierwszym przod- 
raiotem porządku dziennego po ponownem ze
braniu się parlamentu. Chwila zwołania Rady 
państwa jeszcze nie jest oznaczoną. Byłoby to 
zapewne w połowie maja. Tak przedstawiają 
stan rzeczy w kołach parlamentarnych.

Ziemie polskie. W Kongresówce głu
chym szmerom o rzekomo pojednawczych zamia
rach rządu carskiego sprzeciwiają się coraz nowe 
fakta ucisku i srogości.

O jednym z nich najnowszym, korespondent 
Kraju z nad Pilicy tak pisze: „W czasie wy
syłki rekrutów W głąb Moskwy z tegorocznego 
poboru, jeden z nich, z powiatu nowo radomskie
go, zachorował na zapalenie płuc, jak o tćm 
późnićj sekcja się przeświadczyła. Po ukazie 
dzień naznaczony na wysyłkę koleją żelazną re
krutów, a że to był oddział już ostatni, podniósł 
więc i chorego, prawda, nie o własnych siłach, 
lecz za pomocą dwóch żołnierzy obok i trzeciego 
dla poganiania go kolbą. Tak wleczony, do dwor
ca kolei i bity kolbą, na ulicy zasnął ów rekrut 
snem wiecznym męczenników. Przy sądowćj sek- 
cyi po formie, bo u Moskali forma zawsze i 
wszędzie jest konieczzną, dwóch żydów miejsco
wych z Piotrkowa przyszło z oświadczeniem, że 
widzieli, jak rekruta prowadzonego przez dwóch 
żołnierzy, trzeci w plecy kolbował; za co nie
proszeni świadkowie zostali aresztowani i wtrą
ceni przez gubernatora do więzienia; może jesz
cze tam siedzą, bo zdarzenie to miało miejsce w 
ostatnich dniach lutego. To jedno,barbarzyń
stwo z milionowych może wam dać wyobrażenie 
o naszćm położeniu, może zachęcić Czechów i 
innych braci Słowian do poddania się pod sztan
dar moskiewskiego panslawizmu.“

— Do Czasu piszą z Wołynia: Nowćm rozpo
rządzeniem zabroniono nowicyatów w klasztorach 
zakonów z kwesty żyjących, jako to: reformatom 
i kapucynom, które dotąd miały niewielką liczbę 
młodzieży, sposobiącćj się do stanu duchownego, 
a którym jednym tylko nowicyaty pozwolone by
ły. Mówią także, że seminarya katolickie będą 
zniesione. Młodzież dopiero po ukończeniu szkół 
publicznych i uniwersytetów, w których mają być 
utworzene fakultety teologiczne, będzie mogła 
prosić ministra wyznań o pozwolenie poświęcenia 
się stanowi duchownemu. Wszystko to są utru
dnienia i przeszkody robione w tym celu, aby 
zmniejszyć liczbę duchowieństwa katolickiego.

— Kijewlanin pisze, że żydzi na Podolu wiel- 1 

leżących, czyli, jak to rządzców w ruskich do
brach zwano, gubernatorem go zrobił.

Tego tedy Goliana szczególniej polubił pan 
Kazimierz, bo jednakowe gusta mieli, oba pry- 
mowali we wszystkich zabawach rycerskich, tylko 
Golian był powolniejszy nieco od porywczego to
warzysza swego. Uważał te ich zażyłości pan 
starosta Warecki, a że z ust pana Krasińskiego 
słyszał pochwały i dobrćj konduity i szlachetne
go, a rozważnego postępowania pana Goliana, 
rad był temu, że przypadł do serca burzliwemu 
panu Kazimierzowi człowiek z takiemi przymio
tami, i w duszy żałował, że go w domu swoim 
mieć nie może.

Korzystali z tego młodzieńcy, i nie raz o wscho
dzie słońca, kiedy inni spali, obaj w towarzystwie 
starego kozaka starosty, opuszczali zamek i za
puszczali się ku górom śto-krzyskim, a że oba- 
dwa byli rodem z jednych okolic, oba też tęsknili 
za Podolem i za żyńem stepowem, które tyle 
ma uroku dla tych, co go zakosztowali.

Pan Kazimierz miał nadzieję wkrótce zoba
czyć rodzinne strony, ale towarzysz jego i my
śleć o tem nie mógł; wzdychał tćż na wspo
mnienie lat dziecinnych, z żalem mówił o siero
ctwie swojćm, a ta jego tęsknota do głębi przej
mowała serce p. Kazimierza, tem bardzićj, że 
rady na to nie widział w tćj chwili; nie tracił 

kie czynią wysilenia, aby pomimo podwyższonego 
wykupu od powinności rekruckićj, nie dawać re
krutów, lecz pieniędzmi się od tego obowiązku 
okupywać. Nie cofają się też w tym celu przed 
żadną ofiarą, i pozaprowadzali podobno w różnych 
małych miasteczkach potajemnie rozmaite mono
pole handlowe na pojedyńczych kupców, tak np. 
że jednemu udzielają monopol na wyłączną sprze
daż świec, innemu na inne znów towary, itd. 
Korzystający z podobnego monopolu obowiązany 
jest do wypłacenia umówionćj kwoty pieniężnćj 
na rzecz żydowskićj kasy rekruckićj.’ W Wilnie, 
jak pisze IKcZ. Wiest., żydzi w tymże celu wstrzy
mali się dobrowolnie od obchodzenia szabasu. Z 
tego rodzaju oszczędności zebrali podobno do 6 
tysięcy rubli.

— Nowosti donoszą, że Rada państwa wyzna
czyła na zbudowanie w Warszawie drugiego mo
stu stałego na Wiśle, obok cytadeli, celem połą
czenia dworców kolei żelaznych warszawsko-wie- 
deńskićj i warszawsko-petersburgskićj 980,000 
rubli.

llosya. Carowa wyjedzie w tym miesiącu 
do Krymu, gdzie do jesieni zabawi. Car odpro
wadzi ją aż do Odessy.

Włochy. O pruskim księciu Fryderyku 
Karolu, który bawi w Rzymie, pisze rzymski ko- 
respoudent do Tygod. Katol.: Około 20. lutego 
bawił tu Fryderyk Karól, książę pruski. Pier
wszą wizytę oddał kwirynałowi, a potem Waty
kanowi. Że podróż jego ma mieć cel polityczny, 
i z tego wnioskować można, że przybyli z nim je
nerałowie pruscy. Książę z Rzymu jedzie do 
Egiptu, — prawdopodobnie kwestya wschodnia 
zajmuje teraz umysły polityków.

Nie zbywa tu także na faktach, świadczących 
o wielkim upadku moralności, wiary i o przewro
tności prawdziwie szatańskićj. Podczas inszy św. 
weszło trzech ludzi do kościoła jednego, z cyga
rami w ustach. Najpierw w głos bluźnierstwa 
miotać poczęli na kościół: potćm,' jeden z nieb, 
widząc, iż kapłan pożywa krew najśw., przystą
pił do ołtarza, szyderczo się natrząsał i na do
bitek koniec cygara rzucił na ołtarz. Podobna 
scena odbyła się raz wieczorem przed obrazem 
Najśw. Panny, wystawionym w narożniku jednego 
domu. Kilku podobnych zbirów, aby sobie może 
jakie zatrudnienie wymyślić, poczęli śpiewać przed 
tymże obrazem brednie różne na sposób litanii 
do Matki Boskićj. Rozumie sig samo przez sig, 
że tćj zabawy nikt me przerwał, bo pol.cya tu
tejsza wszędzie jest, tylko nie tam, gdzie jćj 
właśnie potrzeba, a zwłaszcza gdzieby potrzeba 
było w obronie stanąć osób lub rzeczy kościel
nych. Nabawiwszy się do sytości, zakończyli swą 
sztukę modlitwą odpowiednią. Jest to tylko mała 
próbka — bo wszystkich faktów nie podobna wy
mieniać. A świętokradztwo już na większe roz
miary, podobne do tego, jakie się w kościele Do
minikańskim u was wydarzyło, popełniono na po
czątku lutego w kościele katedralnym w mieście 
Asti.

— Pewien podobno jak najlepićj poinformo
wany korespondent berliński do Gaz. d’ltalia 
donosi, że zamierzono niewątpliwie zawrzeć przy
mierze odporne między Niemcami a Włochami. 
Hr. Arniin ma rządowi włoskiemu wręczyć pro
jekt układu. — Układ ma dotyczyć, jak już z 
samćj nazwy wynika, jedynie stanowiska odpor
nego; ma zabezpieczać posiadłość wzajemną kra
jów i postanawia, ażeby w razie wojny obydwa

jednak nadziei, że los ich kiedyś złączy z sobą, 
nie raz też cieszył swego towarzysza, i dodawał 
otuchy.

— Któż to wie — mówił — co nam prze
znaczone; coś się na spokój w kraju nie zanosi, 
bo gdyby miało być jak dotąd było, czyżby nam 
ojciec kazał był przysięgać, że wiecznie walczyć 
będziemy z wrogami swobód naszych, a więc są 
zagrożone, kiedy mój ojciec tak powiada, toć 
trzeba ich bronić do ostatniej krwi kropli, a ja 
dotrzyipam przysięgi mojćj, wieszaj mi; a wtedy 
i ty kochany Stanisławie pewnie w domu nie 
zostaniesz!.... P. starosta nie tylko ci nie wzbroni 
tego, ale myślę, że hufiec w potrzebie wystawi, 
a gdyby sam z nim nie poszedł, to pewnie go 
odda podkomorzemu, a ten z pewnością biłby 
się, gdyby potrzeba tego była. Ja miarkuję, że 
coś oni oba z moim ojcem przeczuwają, bo czę
sto ich widzę radzącym, a i biskup nie raz do 
tćj narady należy; wkrótce więc zmiany jakieś 
nastąpią, a wtedy znajdę ja ciebie choćby na 
końcu świata...

— Dziękuję uniżenie za dobre słowo panu 
starościcowi — mówił smutnie Golian — ależ to 
dużo wody upłynąć może, nim pożądane zmiany 
nastąpią, a pan starościć będziesz miał czas za
pomnieć o biednym Golianie.

— Ja zapomnieć o tobie! — zawołał z żv-



państwa się porozumiewały co do planu działa
nia wojennego.

— W ciągu b. m. odbędzie król wielki prze
gląd wojsk włoskich w obecności króla i królo
wej Danii i Moltke’go.

Wiadomości miejscowe i prowincyonalne.

Poznań 15- uiarca. Dziś w piątek pogadanka 
w Towarzystwie przemysłowem. P. Szafarkiewi.cz 
będzie referował o potrzebie mniejszych mieszkań 
w Poznaniu. Temat ten był przedmiotem prze
szłej pogadanki, ale go nie wyczerpano, bo zo
stała ostatnia część jego, t. j. w jaki sposób 
przeprowadzić ten projekt i ten to dział 
przyjdzie dzisiaj pod obrady.

—* Teatr polski. W sobotę Safanduły. Po
żegnalny występ pp. Wólańskich i gościnny drugi 
występ i koncert panny Maryi Kwiecińskiej.

W niedzielę w teatrze Hildebranda: Trzy 
kapelusze, trzyaktowa komedya przetłomaczona 
z francuzkiego przez jedne z pań poznańskich. 
Przedstawienie to będzie na benefis panny Hene- 
man. Liczymy na żywy udział publiczności na
szćj, którą zapraszają i sztuka sama humorysty
czna i benefisantka tak często przyjmowana na 
scenie naszćj z dowodami uznania i życzliwości.

■ W przyszłą niedzielę w Towarzystwie 
Czeladzi katolickfćj będzie wykład o tele
grafie, a w poniedziałek będzie miał ks. Tlo- 
czyński prclekcyą w Towarzystwie przymysłowem 
O stereoskopie.

—■*  Dochodzi nas wiadomość, że dnia 7. kwie
tnia r. b. odbędzie się w Gąsawie u p. Kowa
lika zebranie, celem zawiązania Spółki pożycz- 
kowćj.

— * Przemysłowcy i rzemieślnicy niemieccy ze
szli się w poniedziałek wieczorem na sali kupie- 
ckićj, aby radzie nad urządzeniem wystawy. Pan 
Garfey, jako sekretarz przemysłowego komitetu 
wystawy, poruszył kwestyą wygotowania asygnacyi 
gwarancyjnych, na przypadek, gdyby dochód był 
niższym od rozchodu. Projekt ten przyjęto; ról- 
niey z swćj strony podpisali się na kwotę 3,000 
tal. Poczćm przedłożono fysunek budynków wy
stawy. Zgromadzenie postanowiło częścićj jak do
tąd się schodzić na posiedzenia. Ze względu na 
ożywiony udział w przyszłćj wystawie, na którą 
liczne nadchodzą zgłoszenia wyrobów, ma zgro
madzenie nadzieję, że druga ta wystawa w Po
znaniu lepićj się uda od pierwszćj.

—* Od tutejszego Zarządu Cechu szewskiego 
odbieramy pismo, podpisane przez członków tegoż 
pp. Elzanowskiego i Gozdowskiego, które podaje- 
niy w streszczeniu:

Od 20 lat przeszło drożeją wszelkie towary, 
których używamy w profesyi szewskićj, a dziś są o 
40% droższe jak dawnićj. Żądaliśmy od kupców, 
aby donieśli publiczności o podnoszeniu się cen 
tych, ale ci odpowiadali nam, że to naszą rzeczą. 
Uznając twierdzenie to za słuszne, oświadczamy, 
że ze względu na wysokie ceny towaru, jako tćż 
na zbyt wysokie ceny komornego, nadto i na to, 
że ezeladuikowi znacznie się dziś więcćj płaci jak 
dawnićj — nie możemy odstawiać obuwia ani dam
skiego, ani męzkiego po dotychczasowych cenach. 
Sumiennie wykonana robota powinna zresztą rze
telne mieć wynagrodzenie, a sumienną robotę od
stawiać się zobowięzujemy.

wością młodzieniec — nigdy kochany Stanisła
wie, i daję ci słowo szlacheckie, że skoro do boju 
przyjdzie, muszę cię mieć koło siebie! — i wy
ciągnął rękę do przyjaciela, który ją uścisnął.

— Wierzę — zawołał — słowu pana Kazi
mierza jak Ewangelii, i przysięgam nawzajem, że 
w każdćj potrzebie, w złój czy dobrej doli, nie 
odstąpię cię starościcu Warecki, bo cię pokochało 
serce moje........

Łzy stanęły w oczach pana Kazimierza na te 
wyrazy, rzucił się w objęcie przyjaciela, potćm 
długo w milczeniu stali obadwa, aż wyrwał ich 
z tego zadumania głos kozaka, który przypomniał, 
że słońce już wysoko, i godzina obiadowa zbliża 
się, dosiedli więc koni, i pędem dążyli do zamku.

Przeciągał się pobyt starosty Wareckiego w 
Maleszowćj; wysiany na Podole Horain nie wra
cał, a przez ten czas odwiedzali oba starostowie 
sąsiednią szlachtę, a w końcu, na usilne żądanie 
p. starosty Radomskiego, mieli jechać do Sulgo- 
stowa, gdzie i królewiczowa znajdowała się.

W wigilią dnia wyjazdu pan Kazimierz swoim 
zwyczajem wyjechał z panem Golianem bardzo 
rano, nie tylko dla przejażdżki, jak żeby spró
bować konia, którego ojciec jego świeżo kupił 
od Greków wracających z jarmarku Jędrzejow
skiego, zażywał go tedy różnie, chcąc się prze
konać o sile, w krótkim też czasie przebiegli oba

' znaczną odległość i dojechali do jaru krzakami 
obrosłego, przez który droga przechodziła, i zwol-

I nili biegu, żeby odsapnęły konie.
Pan Kazimierz cały zajęty nową akwizycyą, 

I wychwalał cnoty swego wierzchowca i z upodo- 
I baniem głaskał go po szyi, a p. Golian, którego 
j nie mogły tyle obchodzić zalety cudzego konia, 

patrzał przed siebie ciekawie, a po chwili ręką 
wskazując:

— Widzi pan? — zapytał.
— Co takiego ? — odrzekł z roztargnieniem 

p. Kazimierz.
— Tam przed nami — mówił znów Golian.
Zakrył zapytany ręką oczy od blasku słońca, 

i wpatrzywszy się —
— Jakaś kobieta — odrzekł — zapewne że- 

braczka.
I w istocie, na stromym brz.egu wąwozu sie

działa wiekowa kobieta, dziwacznie ubrana, gło
wa wstążką w jaskrawe kolory przepasana, odzie
nie w nieładzie, w ręku trzymała kij długi, na 
którym zawieszona była czarna, torebka; siedziała 
z opuszczeniem, na brzegu wf ywozu, i patrzała na 
zbliżających się młodzieńców.

— Cóż to za jedna? — pytał ciekawie pan 
Kazimierz.

— To wojewodzanka Łyaćj góry, jak ją 
ludzie nazywają —■ odrzekł p. Golian — sama

—* Gospodarz z Psarskiego pod Poznaniem 
jadać 9go b. m. z targu ze Szamotuł do domu, 
stanął w Kiekrzu, zostawiwszy parę pięknych koni 
z wozem przed karczmą. Kiedy właściciel koni 
w najlepsze się bawił, konić z wozem uciekły 
bez przewodnika do domu, a pędząc przez prze
jazd kolei w Psiarskiem, trafiły nieszczęśliwie na 
pociąg jadący z Rokietnicy do Poznania, a tak 
wóz i konie na drobne sztuki potrzaskane zostały. 
Nie dosyć na tćm, że p. P. wóz i parę koni utracił, 
ale jeszcze Dyrekcya kolei żelaznćj niezawodnie 
w karę go weźmie, bo już skargę wytoczono prze
ciw niemu. Tenże sam gospodarz niedawno temu 
przebił dyszlem konia Dr. S.

—* Donoszą nam, że na Chwaliszewie jakaś 
osoba podejrzana zbiera podpisy jakoby pod pe
tycyą o prawa języka polskiego do sejmu pru
skiego. Ostrzegamy przed tćm, bo podpisy w ten 
sposób zbierane mogą być nadużyte.

—* Gaz. lor. pisze: Wczoraj jeszcze pod 
wieczór zabrała kra drugą izbicę nowego mostu; 
inna izbica mocno już wyparta z miejsca swego. 
Tymczasem niebezpieczeństwo, jak się zdaje, już 
minęło; dziś znacznie rnnićj idzie już kry, niż 
wczoraj. Komunikacya dla wozów z ciężarem 
nad 10 centnarów jeszcze nie otwarta.

Z pod Grodziska. Czyby po upłynionćm pół
roczu nie było na czasie, ażeby się nareszcie po
kazał drugi zeszyt Śpiewnika towarzyskie
go? Czyż liczba założonych Towarzystw Har
monii jeszcze nie wystarczająca, ażeby pokupem 
tego zeszytu mogła pokryć nietylko koszta druku, i 
ale i chociaż w małym proebneie wynagrodzić 
pracę p. B. Dembińskiego? Czyż Towarzystwa I 
śpiewu z tak wielkim trudem wzniesione mają w 
skutek tego podupaść? Oj! ciężka odpowiedzial
ność ciąży na tych, którzy się wzięli do tak chwa
lebnego dzieła, a nie starają się o dalszy rozwój 
i podtrzymywanie takowego odpowiedniemi utwo
rami. Oby te kilka słów znalazły z jednćj strony 
u autora i wydawcy p. B. D. uznanie potrzeby 
jak najprędszego wysłania na świat drugiego ze
szytu rzeczonego śpiewnika, a z drugićj strony u 
Tow. Harmonii doznały natychmiastowego popar
cia przez jak najliczniejszy pokup tak wielce nam 
pożądanego zeszytu.

Z Ostrzeszowskiego 13. marca. Obecny nie
miecki teatr w Kępnie, dyrektora p. Stuemer, nie 
zadowalnia swych ziomków i żydowstwa. Dnia 8. 
mb. w pięcioaktowem przedstawieniu „Liebe des 
Vaterlandes“ lubo nie szczędzono wycieczek prze
ciw Francuzom i nieomylności Papieża nie zelek
tryzowano widzów. Z naszych ziomków odwiedzają 
także niektórzy teatr niemiecki. — Z Kępna i oko
licy wybiera się spora liczba naszych ziomków do 
Ameryki, dokąd ich wabią znajomi osiedli w Ame
ryce. — Na dworcu kolei żelaznćj od Kępna, Sy
cowa i Oleśnicy jest większy ruch, niż się zrazu 
spodziewano. Na oddanie*  kolei do użytku publi
czności roznosił pewien urzędnik poemat niemie
cki, w którym między innemi stoją wyrazy: „śmierć 
po polsku mówiącym i „Strassburg“ (nazwisko lo
komotywy) wnet zaniepokoi ludność Rosyi.“

—* Składka na sieroty. Pokwitowanie zamie
ścimy w przyszłym numerze.

Wiadomości handlowe.

Poznań, 15 marca.

Przenica piękna za 
„ poślednia 
„ ordynarna

Żyto piękne' 
poślednie

naj

wyższe

CENT TARGOWE.

Jęczmień duży

Groch wrzący
„ na paszę 

Rzepik zimowy 
Rzep 
Rzepik letni

Tatarka 
Kartofle 
Wyka
Koniczyną czerwona za ct. 100 

» biała „ „

Cłdańsk, 14 marca, sł. Przenica sł. i ta. Ordynar
na, czerwnna-pstra, pstra jasna i wysoko pstra 120-126 
funt, od 66—71 tak czerwona 126-133 75—76 tal. za 
2000 funt.

Żyto słab. 120 -125 funt. 49 51 tal. za 2000 fnt. 
Jęczmień mały 102—110 fnt. 43-46 tal.

„ duży 106-115 fnt. 44—47 Ul. za 2000 tnt. 
Groch według jakości 42 — 46 tal. dob. wrący da 

tal. za 2000 fnt.
Owies 37—79 tal. za 2000 fot.
Okowita za 10,000 litr. ta).

Wroclilw 14 marca.
Przenica biała zalOO Klgr. 67, 7"/„ tal.

dto żółta „ „ - 6‘). 7’/,
Żyto ,, ,, - 5 57, -
Jęczmień „ „ 4*/„  4*),  —
Owies ,, - 4'), 4’(„ —
Groch wrący ,, „ — 4'/, 5'/, —
Groch na paszę —

Koniczyna cz -rw 131/, — 207, tal. biała 14 — 23 tal 
50 Kilgr.

Ziemniaki 50 Kilgr. 28—30 sbr. 5 litr 37, 4 sbr

Berlin. 14 marca. 1000 Kgr. Pszenica loco p. 
tal 66—82 kwiecień-maj 77’(,—76>/, tal. pł. maj czerw, 
pł 76—75’), Ul. czerw, lip. 76—75’/, tal.

Żyto 52 — 567, tal., kwiecień maj 537, tal. 
czerwiec 537, tal. pł. czerw, lip. 54'/,—53'), pł.

Jęczmień wielki i mały 45—60 tal.
Owies loco 42—5O‘(, Ul. pł., marzec tal., na wio

snę 457, Ul. maj-czerw. 46% tal czerw, lip. 46’/. tal.
Groch wrący 50—57 tal., na paszę 46—49 tal. 
Rzep, zimowy tal.
Petrolej loco 13 Ul., marzec 127, tal. kwie

cień 127, tal.
Okowita bez beczki 100 litr, po 100’/,-10,000®/, 

22 tal. — 25 śg. pł. kwiecień maj 22 tal. 23 — śgr 
pł maj-czerw 22 tal 22 sgr czerw-lip. 23 tal. — 2 sgr 
lip.-sierp. 22 Ul. 22—11 sgr. pł.

Papiery: stale. Pożyczka związkowa 100’/,
Akcye marchijsko- poznańskie 5"/, pierwsz. . 82’/,
Obligi państwa pr. 3‘/, o/,...................................90
Poznańskie nowe listy zastawne 4’4 . . . 92’/,
Poznańskie listy rentowe 4°), .... 95
Polskie listy zastawne 4®/, likwidacyjne . . 62’/,
Rosyjskie banknoty............................................83
Austr. Franc. kolejowe 5% pierw, nowe 232') 
Losy 1860 5% austryackie................................ 93’/,
Amerykany 1882 r....................................................96’/.
7‘/, procentowe Kumuny................................ 57‘/,
Włoska pożyczka 5«/0 ......................................66’/,

Bank róluiczo-przem. Kwilecki. Potooki i Sp. 180 
pł. dnia 14. marca na giełdzie ber).

się tak nazywa, i baidzo się gniewa kiedy jćj 
kto tego tytułu nie daje, zdaje się jest nie speł- 
na rozumu, a jednak często dziwnie trafnie przy
szłość przepowiada; nasz trefniś Macieńko mówił 
mi, że kiedy królewiczowa była jeszcze dzieckiem, 
przyszła wojewodzanka do Maleszowy w dniu jćj 
imienin i życzenia jćj składała, pan starosta w 
żartach prosił ją, żeby solenizantce powróżyła, 
a ta wzięła drobną jej rączkę i patrząc chwilę 
na nią, mówiła z powagą:

Korona cię czeka moja śliczna pani, , 
Królewicz ci serce swojo złoży w dani.

— Rozśmieli się- wszyscy na to proroctwo, 
bo jakkolwiek starościanka i cudowną urodą i 
cnotami przewyższała późnićj inne kobiety, toć 
wtenczas nikt przypuścić nawet nie mógł, że bę
dzie żoną królewicza; dopiero w lat kilka, kiedy 
się sprawdziło, co przepowiedziała wojewodzanka, 
wszystkim obecnym tćj scenie przyszła na myśl 
owa wróżba, a starosta szczególnemi względami 
odtąd zaszczyca wojewodzankę i nie tylko datku 
nie szczędzi, ale jeszcze na śto-krzyskićj górze 
w miejscu nędznćj lepianki, w którćj dotąd mie
szkała, kazał jej wystawić schludną chałupkę, 
przyjął kobietę do jćj usług, a prowiant pobiera 
z Maleszowy.

(D. c. n.)

Szafarkiewi.cz


Szanownym Kolegom 
zamiast osobnćj odpowiedzi donoszę, 
iż tablice do polskiego czytania, 
ściśle zastósowane do wydanego 
przezemnie elementarzyka pod tytu
łem: „Książka do początko
wego czytania dla szkół tak 
polskich jako tćż i niemie
ckich," już są wykończone. 766 1

I*  Kasiński,
naucz, prakt. przy król. sem. naucz, 

w Poznaniu.

Dnia 27. b. III. od godziny
9. z rana sprzedawany będzie na pro
bostwie w Trzcinicy wszelki żywy i 
martwy inwentarz, jako t>: konie, 
bydło, sprzęty gospodarcze, i domowe, 
wozy, powozy i t. d. za natychmia
stową zapłatę przez publiczna licyta
cją. (760‘3)

Proboszcz.

Do siewu
polecam wszelkie gatunki koniczyn, lucerny, traw, (‘nikły i rzepy pastewnój, 
rylskie siemie lniane, łubiu żółty, niebieski i biały, groch, wykę, zboża latowe, 
uasioua leśue i nawozy sztuczne po cenach najtańszych Cennikiem 
ua żądanie służę franco (739 3)

Ludwik Kunkel.

IODDOOQQ3
, Stowarzyszenie Czeladzi
i Katolickićj.
[ W niedzielę dnia 17. m. b.
, o godzinie 8. z wieczora wy-
i kład 767 1
■ O telegrafie
l z zastosowaniem doświadczeń.

xxx>oootx>oaac
Z polecenia Prześwietne

go Konsystorza wydzierżawiać 
będę plus licitando role plebańskie w 
Górze pod Żninem na dniu 26. b. m. 
o godzinie 2. po południu. Warunki 
dzierżawy przejrzeć można na probo
stwie u niżej podpisanego 763

Ks. J. Lipkowski
Góra ad Żnin. Administrator.

Dominium (758 2)

Kórnik 
sprzedaje 'w Środę i Sobotę przedpo
łudniem każdego tygodnia:

Wysadki dębowe 3—6 letnie, 
„ świrkowe 2, 3 i 6 letnie 
„ brzozowe od 3-4' wysokie 

także drzewo dębowe porządkowe i 
drzewo opałowe.

Zarząd leśny.

Towarzystwo rolnicze 
mniejsz. posiadł, zawiązane w Gór- 
czynie ptu Poznańskiego odbędzie 
Walne Zebranie w niedzielę d. 17. 
marca rb. o 4. z połud. w Źabikowie 
uFloryana: Anioły, na które tak Człon
ków jako i chęć mających przystą
pienia zaprasza (769 1)

Zarząd.__
Bazar. Poznań.

W sobotę dnia 16 marca 
. wieczorem o 7'/2 godzinie

Świat czarodziejski
| Przedstawienie nadwornego jkunszt- 
| mistrza Steinhausena i żony 

jego z domu HOSCO. 678 1
Bliższe wiadomości przez afisze.

I W Towarzystwie prze
my słowem będzie miał w po
niedziałek dnia 18 marca o 8 wieczór

| ks. Tłoczyński wykład o stereo
skopie. 762 1

Dyrekcja.
W piekarni

przy ul. Butelskiej nr. 18. 
dostać można codziennie świe
żego clileba rżanego, bulek 
pracli, sucharków i rozma> 
itych ciast na mleku. (759 1' 

Kazimierz Moszczeński'

Wiec w Miłosławiu
celem uchwalenia stosownego publicznego oświadczenia w obec 
ostatniego wystąpienia ks. Bismarka, Prezesa ministerstwa pruskie
go, mianowicie w sprawie języka polskiego odbędzie się w niedzielę 
palmową (765 3)

dnia 24. marca
o godzinie 2 po południu w lokalu p. Jańczakowskiego. Na który 
zapraszają

Fr. Czernicki. * K. Mioduszewski.
mularz. mularz.

Do wykonywania robót

sztukatorskich, inarmuryzacyjnych i 
cementowych

jako to, dekorowania salonów, budowania ołtarzy, robienia sta- 
tliów, chrzcielnic pomników i posadzek, poleca się

A. Marcinkiewicz,
Sztukator

Poznaniu ul. Podgórna 3.(711 3)

Wiec-
Oznajmiam niniejszćm przez tę gazetę, źe dnia 17. marca w 

niedzielę o godzinie 6 po południu będziemy mieli

WIEC
w oberży p. Jizefa Wadyńskiego w Kostrzynie, gdzie uchwa
limy adres do ks. Bismarka i do naszych posłów. Spodziewamy się 
licznego udziału wiarusów z miasta i z okolicy. (741 3)

Piotr Świerkowski.
 Obywatel z Kostrzyna.

Handel.
Miasteczko w W. Ks. Poznańskićm 

z okolicą polską życzy sobie 
kupca Polaka, ponieważ w tćm 
mieście nie masz ani jednego han
dlu polskiego. Bliższa wiadomość 
w Eksped. Oręd.___________ (756 2)

Studentów 
przyjmuję na stancyą. Miesięczne 
10 tal. Dozór sumienny. Fortepian 
do użytku bezpłatnie. Bliższa wia
domość w Eksped Oręd. (755)

Księgarnia J. K. ŻUPAŃSKIEGO 
, odebrała i poleca ks. IŁespądka 

Przemówienia i kazania
I przy różnych okolicznościach wygło- 
i szone. Serya V. Cena 1 tal. 

Dziełko to jest i w innych księgar
niach krajowych po tćj samćj cenie 
do nabycia. (748 2)

Maison
Weltoiir-Freres

w B0RDEAUX.
Donoszę uprzejmie, że w tych dniach 

otrzymałem znaczny transport praw
dziwych win Bordeans, które 
sprzedaję: (742 3)
beczki od 120 tal. (13 trój, butelka) 
pó beczki od 64tal. 28sg. (13‘/str. b.) 
ćw artki po 28 tal. (12 trój, but.) 

, po 31 tal. 15 tr. (13 */>  tr. but.) 
» p° 39 taL 20 tr- tr-but.) 

J. Wróblewski 
ulica ślósarska 5.

I Księgarnia Zupańskiego poleca 

Wybór Nabożeństwa 
naj potrzebniejszego 

z książek aprobowanych wyjęty. 
Wydanie piąte, 

broszurowany 5 sgr. — w oprawia 
tanićj 7 Sgr. — w oprawie lepszćj 
9 SgT. — w oprawie z brzegiem 
złoconym 15 Ogr._________ (743 6)

Szczepy owocowe 
w każdym i najlepszym gatunku są 
po umiarkowanych cenach do na
bycia w Kobylempolu p. Po
znaniem u nadogrodowego 
757 3 Heli ul ca.

Do
Gtazety

W iel kopolskićj
przyjąć może jeszcze (761 3)

2 towarzyszów
drukarnia

T. H. DASZKIEWICZA. __ 
Silną i smaczną ulubioną 

Herbatę 
funt po 6, 8. 9, 10 i 12 Zł. poi • 

Arac de Mandarin 
Btl. oryginał: po 25 sgr. poleca

I. Mi. Piotrowski
(676) w Poznaniu.

Nowości na nadchodzącą wiosnę
jako to:

Czarne i kolorowe jedwabie, 
wyroby wełniane w różnym guście od najtańszych aż do 

największych rodzai, 
gotowe kostiumy, płaszcze od deszczu, halki, francuzkie 
Long-Chaies. Himalaja-Lama-Velour- etc. szale, żakiety, 

paletoty, taimy, haweloki, beduiny, etc., etc., w aksamicie, 
jedwabiu, kaszmirze i wyrobach fantazyjnych

na składzie w największym doborze i mogą wszelkie 
żądania zadowolnić!

Ceny jak najtańsze lecz stale. 
Poznań, Rynek 63.L (752 2)

Robert Schmidt j W komisie księgarni

WIEC.
Zapraszamy niniejszym mieszkańców Gostynia i okolicy na wiec 

mający się odbyć W' niedzielę <1 17. marca o godzinie 5 z połu
dnia w Gostyniu w hotelu pana Jankiewicza celem powzięcia stósownój 
uchwały wobec ostatniego wystąpienia ks. Bismarka w sejmie i zapowiedzia
nych przez niego praw i rozporządzeń. (740 3)

W. Babiński, młynarz. Melchior Katarzyński, gospodarz z Grabonoga.
Z. Januszewski, ślósarz. Tomasz Bąk, gospodarz z Podrzecza.

St. Podlaski introligator.

w Poznaniu co dopiero wyszła z druku
Wiązanka ofiarowa Józefowi św.,

na każdy dzień miesiąca 
przez W. O. I. Boury.

Cena 4 igr. (747)

Pismo poświęcone nauce, przemysło
wi, zabawie i wiadomościom polity- 
czym, wychodzi w Królewskiej Hucie 
i kosztuje ćwierćrocznie 8 sgr. 6 fu.

i KATOLIK zasługuje na rzetelne i 
I liczne poparcie nasze tom bardzićj, 
■ że pracując korzystnie już piąty 
• rok nad ludem górnośląskim, walczy 

z brakiem funduszów. Żnając dokła- 
1 dnie szlachetną tendencyą KATOLI- 
; KA, mogę go sumiennie polecić jako 

wzorowe pismo dla klasy 
średniej i ludu naszego 

(738 5)
| Jeden 1 czytelników wielkopolskich.

Wyższa szkoła żeńska
; i pensyonat w Śremie.

Nowy rok szkólny rozpoczyna się
I z dniem 11. kwietnia. Upra- 
1 sza,się o zgłaszanie najwcześniejsze.
i Śrem 3. marca. (715 3)

Dr. Englicli.
Nakałdoa i Redaktor odpowiedziała? Dr. Koman Szymański w Poznania. — Czcionkami A. Sohmadiokn w Poznaniu.


